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l loku '1841 , w po łow ie  miesiąca lipca, 
■w paszaliku Swas, w  obszernym ogrodzie  
nad rzeką czerwoną położonym, przecho­
dziła się młoda dziewica w tureckim  
stroju, pow oli, zadumana, w towarzystwie  
starćj murzynbi. Od czasu do czasu wstrzą­
sała n iechętn ie  głow ą, a dostrzegając n i e - 
biedy narożnika wielk iego budynkp z w y- 
złacanemi bratam* i Lalbonami, rumieniła  
s ię  nagle , tupała małą nóżką o ziemię, 
pierś jej wzdymała się gwałtownie, i bo­
lesne westchnienie  ltonało w półprzytłu­
m ione na ustach.

Po niedługiej przecłiadzce zatrzymała 
się Baila, i sbinęła palcem na upodobane  
miejsce spoczynku. Murzynka poskoczyła  
'natychmiast clo biosbu, wyniosła tygrysią 
skórę i rozłożywszy ja pod drzewem, ustą­
piła opodal.

Tymczasem młoda Turtz^nba, osłon io­
na czarnym w elonem , usiadła sposobem 
turechim na rozścielonej sbórze, wsparła 
się prawą ręką, a w l e w e j ‘trzymała na 
lekkiej z ło te j ,  misternie urobionej mi­
seczce małą filiżankę z porcelany chiń­
skiej, btórą stara niew olnica na jej zada­
n ie  kawą napełniała.

Baila miała lat siectmnaście ; jej czarno 
połyshujące w łosy roztaczały się po ra­
mionach, jah dwa bruc/.e skrzydła ; jej 
miękkie i delikatne brwi tw orzyły  luli 
przecudny, a chociaż tegoż samego koloru 
eo i w łosy , były  podobnież jak jej d łu­
g ie  rzęsy i brzegi powiek, obryte ezar- 
nem  piekszydłem surm ach, gdyż mimo 
szczodrze udzielonych darów natury, była

jeszcze wszelka sztuka użytą , aby dodać 
więcej blasku urodzie. C ielis lo-purpurow y  
kolor jći ust okazywał dziwną sprzeczność  
z błękitną tkanką jej ży łek; paznokcie  
u rąk i .nóg były  zwyczajem tureckim  
czerwono pofarbowane, a bogate jej me­
szty jaśniały od z ło t a , pereł i różnych  
drogich kamieni.

Tak wystrojona sposobem azyjatyckim, 
była Baila nadzwyczaj p iękną; ubior_ jćj 
składał się z kaflanu aksamitnego, z sza- 
rawarków muślinowych, złotem  i śrebrem  
w yszyw anych , i z szalu kaszmirowego, 
a mnóstwo na wieszanych u szyi św ieci-  
deł —  sam doboi zbytku wschodniego —  
dopełniał jej toalety. Przytem kosztowne  
przepaski na g łow ie, szerokie z łote  nara­
mienniki, łańcuszki, dyjamenty na rękach, 
wreszcie cała jej postawa, m elancholijne  
wejrzenie, wszystkoto podwyższało n ie ­
zwyczajny urok jej młodocianej postaci.

Aby lepiej zrozumieć p o s i w i e n i e , ja-  
kie jój widok wzbudzał, wyobraźmy' so­
bie ową towarzyszącą jej starą a czarną 
niewolnicę^ która tak swoim zgrzybiałym  
wiekiem  jakoteż i koloręm , tak swoim  
niskim , pękatym w zrostem , jakoteż p ło -  
wem i ponurćm wejrzeniem, stawiała ude­
rzająca sprzeczność z jasną bielą iłaili, 
z jej^w-y smukłą kibicią, i jej żywym i prze­
n ikliw ym  w zrokiem —  pomimo myśli stro­
skanych, które ją zajmowały.

©la uzupełnienia tego obrazu dodajmy 
jeszcze nad g łow ami tych dwóch n iep o ­
dobnych do siebie istot, roskoszne, pro­
m ienne niebo Azyi, bujną roślinność z ie­
mi, i morze ogrodowych wonnych zapa­
chów, które je w około  oblewały.

O kilka kroków przed n iem i,  wznosił
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się  wodotrysk z cybolidshiego marmuru, 
gdzie bijący w  górę słup wody przyje­
mna whoło rzeźwość roztaczał; dalej ro ­
sły dw ie niebotyczne palmy w prawo 
i w  lew o, i pochylając się wierzchołkami  
hu sobie, przedstawiały dwie wysoliie ho- 
luinny, z ushlepioną z zie lonych liści ar- 
hada: —  byłlo  wchód do tego ustronia, 
j,oświeconego spoczynkowi. Od stóp tych  
palm, ciągnął się po obu boliach płot sa­
morodny z czerwonej buczyny i dzihich 
gruszy, przeplatany szafranow em , inirto- 
wóm i boralowem bw ieciem , tudzież in-  
nem i najpiękniej,szemi brzewami , btóre 
całv ogród mnóstwem strojnych bląhów  
i aitan napełniały. Ale w  tern czarując,em 
miejscu nie mógł nawet cień obcego m ęż­
czyzny sie ulfazać. Baila była własnością 
człowieka zazdrosnego, a jej sztubą i za­
lotnością utrzymywana piębność rosła, roz- 
bwitała i przejrzy wała bezdziebi pod wzro-  
hiem jednego tylbo.

Wbrótce pochyliło sie spaniało słońce  
W schodu bu spoczynbowi, i izucając osta­
tnie prom ienie na wysobie palm szczyty, 
łamiąc się światłem o pstre masy bwia- 
tów  i liści, urabiając cudnie mieniącą sic, 
złocistą tęczę w powietrzu, opromieniało  
całą postać Bailb począwszy od jaśniąeo- 
go drogiómi bamieńmi czo ła , aż do w y­
szywanych perłami mesztów, mujszalo się 
z ulotną parą hawy, wznoszącą się z por­
celanowego hubka i lśn iło  tysiącem isbier 
na błyszczącej sbórze tygrysiej.

A gdy wietrzyli wieczorny wszystkie  
fj wiaty i trawy w zruszył, gdy wszystbie  
liścia miłośnie bu sobie pochylać się zda­
w ały, gdy wszystbie barwy wm rolu i z sobą 
się spływać zaczęły, nic byłoż godnem po­
żałowania, iż żaden obcy wzrob ludzbi 
nie  mógł się zachwycać cudami tej roz­
kosznej natury ani pięknością tej odali-  
sbi, btóia wpośród wszelbiego czarodziej­
skiego przepychu, rozpływając się w bla- 
sbu zdobiących, ją dyjamentówy imirniała 
przv wszelkiej swojej urodzie i młodości.

Lecz władza n a t u r /  potężniejsza niż  
ustawy ludzb ie;  tah rzadbi obraz p ię ­
kności. n ie  m iał pozosłać bez człowieba, 
btóry w nim swoje szczęście pokładał, ale  
tym człowiekiem  nie był pan tego miejsca.

Stara murzyba, ATaryam, usnęła w c ie ­
niu drzewa; Balia zatopiona w dumaniu-,  
trzymała machinalnie porcelanow y bubelr. 
w ręlm —  gdy wtem jabiś obcy m ężczy­
zna nagle między dwoma palmami stanał. 
Na jego niespodziewany widoh mniemała  
odalisba iż to snem b y ł o ; lecz wstrzy­
mana bojaźnią a może i ciebawoścaą, po­
została nieruchoma na m iejscu, nie w y ­
dając najlżejszego wyhrzylm —  tylho w p ół-  
wypróźniony bubeb wypadł jej z relu.

Cudzoziemiec byłto m łody Francuz, b to­
ry- uderzony rów nież  niespodziewanym  
widokiem  pięhności B a i l i , stanął w n ie­
mym podziwńe, potem postąpił naprzód, 
spojrzał z zarumienieniem na nią, i czyto 
urobieni jej nadzwyczajnych wdzięhówr 
zdum ion y , czy obecnością śpiącej w po­
bliżu murzynhi przestraszony, z począthu 
jąbieś niezrozum iałe słowa zmieszany w y ­
rzekł, a wbońcu o drogę do miasta spy­
tał. Chociaż to ostatnie pytanie doliładnie, 
w jezylm tureebim w yraził ,  zdawała się  
zdziwiona Baila wcale go n ie  rozumićć. 
.fahto! Oszukać baczność straży, przebyć  
podwójne zapory, broniące przystępu do 
ogrodu, narazić się na niebezpieczeństwo  
życia, na śmierć pewną i rychłą —  i tó  
wszyslbo jedynie  nalo, aby o drogę do 
miasta sp y tać?? !!

Odzyshawszy po tych przelotnych my­
ślach przytomność, powstała Baila w  gn ie­
wi e ,  d ob iła  zza przepashi maleńkiego, 
w dyjamenty oprawnego szty le tu , podo-  
bniejszego raczej do jakiej drogiej zabawb' 
lub błyskotki, niż d o . zaczepnej lub też 
odpornej broni, i shinęła nań w znak 
rozkazu, aby natychmiast odszedł.

M łodzieniec cofnął sie  m im ow olnie
l. li

z smutnym i ciągle jeszcze zmieszanym  
w yrazem twarzy, n ie  spuszczając na ch w i­
le  oczu z pięknej postaci otla lisbt; zda­
wało s i ę ,  jakby nie mógł rozłączyć sie  
z jej obrazem, który tak. w szechw ładnie  
przywiązał jego oczy do s ieb ie;  wbońcu  
wymawdając znowu jakieś niezrozum iałe  
s łow u , oddalił sic bu palmom —  a wtem  
nagle murzynka się przebudziła i na w i­
dok mężczyzny stojącego opodal, hjzyk. 
przerażenia wydała.

I
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-vCóż ci je s t ,  M aryam ?” zapylała Eaila przystę­
pując do swojej towarzyszki.

»Teu cień! — czyż pani go jie  w id z ia ła ś? ’
»To bostandżi; któż inny śmiałby stanąć w tein 

rriiejsca?”
„Afeż sami bostandżi wystrzegają się lego jak 

śmierci... Czyliż im pan nie zakazał jaknajsurowiej, 
wchodzić do tych ogrodów , podczas gdy my tu 
w nich jesteśm y ?... A przecież wyraźnie cień wi­
działam.

,.0  jakimże cieniu p raw isz?” To mówiąc, stanęła 
Baila przed m urzynką, jakby chcąc jej widok za­
słonić.

»Widzial'am i widzę je sz c z e p  pow tórzyła niu- 
rzynka.

»Cień? może drzew a? taklo zapewne będzie."
„Ależ drzewa nie chodzą, a ten lam, o t! zda sie, 

biegnie.”
„Śni ci się. moja Maryam.”
baila umiała lak dobrze wmówić w poczciwą 

starą murzynkę i'ż nikogo nie L yło , żc ta wkońcu 
umilkła i uw ierzyła, a tymczasem pr?y nadchodzą 
cym zm roku udały się obiedwie nazad do swoich 
komnat.

Były właśnie w pół d rog i, gdy na skręcie jednej 
z licznych ogrodowych alei, murzynka głośno « skrzy­
k n ę ła , ukazując palcem mężczyznę, starającego pil­
nie się ukryć.

„Czy mi się i teraz śn iło ? ” zaw ołała, chcąc oraz 
krzyczeć o pom oc, gdy odaliska przykładając jej 
reke do u s t ,  milczenie jej nakazała. Maryam była 
duszą i ciałem przychylną swojej pani i nie sprze­
ciwiała się przeto jej rozkazowi. Tak znikł nie­
znajomy bez dalszego śledzenia a Baila w róciła do 
h arem u .'

Mocno ją wszakże la przygoda zniepokoiła. l’o- 
Moline wypadki zdarzają się. rzadko w haremie, a prze­
to  tern mocniej dziwią umysł młodych niewolnic, 
gdy sie wydarzą. Niewymownie też przejęła się 
Baila e a ła f tem nieodgadnionem zjawiskiem. Jakiś 
nieopisany niepokój ogarnął jej spokojną dotychczas 
dusze, zaburzył myśli, uniósł niecierpliwością i gnie­
wem. Jakby w riajżapalczywszćj niechęci gniotła bo­
gatą inateryję swojego s tro ju , rzucała zacliinurzo- 
nem okiem , płakała nawet, acz więcej z niezado­
wolenia niż istotnej boleści? Dziślo po raz pierwszy 
zw ątpiła Baila o sw'ćj piękności, dziś stała się za­
zdrosną, oddziśto dopiero zaczęła złorzeczyć loso­
wi, na k tóry  była skazana, i płakać swojej młodości.

Dla oddalenia tych dręczących myśli, chciała prze­
nieść się w swoją p rzeszłość, przypomnieć sobie 
łata dziecinne, i je /li nic pociechę, przynajmniej 
roztargnienie w tej smutnej rozrywce znaleźć.

P rzeszłość młodej siedinnaslolelnięj dziewczyny 
byw a zwykle utraconym rajem złotych pamiątek, jaśnie­
jącym  tysiącem miłych rodzinnych wspomnień, a cza­

sem najsłodszem ze wszystkich — wspomnieniem 
pierwszej miłości. Ale to wszystko nie było 
udziałem Baili. Rodzina — była jej "obojętną, a pier­
wsza jej m iłość — była zaprzedaną.

Urodziła się w Mingrelii z ojca pijaka, a matki 
chciwej i łakomej kobiety, klói,.y oboje postrzega­
jąc jej wczesną piękność, poświęcili ją  prawie 
jeszcze w kolebce na ofiarę chuci sułlańskiej.

W ychowanie młodej dziewczyny odpowiadało sta­
nowi do którego ją przeznaczono Uczyła się tań­
czyć , śpiewać i g r a ć J na a r lie ; co zaś do reszty , 
była zupełnie zaniedbaną.

Rodzice Baili w y zn a w a li powierzchow nie religiję 
chrześcijańską, lecz strzegli się wpajać ją  swojej 
córce. Bo i do czegóż byłoby się jej to p rzydało? 
Religi ja ( hrystusa mogła ją była przejąć w yobra­
żeniami, sprzcciwinjącemi się zawodowi, do którego 
ją  przeznaczyli, a na cóż było jej nadaremnie drogę 
do tak wysokiego .szczęścia zagradzać?

Stosownie też do tych przyszłych rozkoszy, pod­
czas gdy jej bracia ciężko w winnicach i przy pa­
siece pracow ali, a jej siostry matce w gospodar­
stwie dopomagać m usiały , Baila była wolna od 
wszelkiej pracy i spędzała młodość w słodkiej, ro z ­
marzonej gnuśności.

Dla innych byl stó ł zastawiony potrawami g ru - 
bemi, dla niej samemi najdoborniejszemi łakolkam i.

Udy się w podróż w ybrano, Baila, w miękkiej 
jedwabnej koszuli, jechała wygodnie na mule, pod­
czas gdy reszta rodziny , w zgrzebne płótno ubra­
n a , s /Ja  pieszo przy niej, czuwając na każde jej 
poruszenie. —

Tak doszła Baila lat piętnastu, gdy jednego razu 
u brzegu rzeki, płynącej w pobliżu jej rodzicielskie­
go do inu , zatrzym ał się niewielki statek i w ysiadł 
zeń jakiś obcy człowiek w turbanie — byłto  liwe- 
ran t dziewcząt do haremu sułtana.

„Czy macie miód na sprzedaż?” zapytał stojące­
go ria progu gospodarza.

„Mam biały 1 c z e r w o n y o d r z e k ł  ojciec Baili.
„Możnaż obaczyć p ró b k ę?”
Almgrelczyk przyniósł natychm iast żądany towar.
„Chciałbym widzieć inno g a tu n k i;” ozwał się 

człowiek w turbanie, spoglądając z wyrazem poro­
zumienia na ojca.

„W nijdźcieżw ięc do św ietlicy!” odrzekł gospodarz.
Nim jeszcze kupiec miodu w stąpił do środka, 

Mingrclc/.yk pobiegł do żony i rzekł je j:
»Cje.sz s ie , A lberc; wesele twojej córki już bli­

skie. Jest kupiec w domu. Niech się Baila ubierze, 
i zejdzie na dół czemprędzej.”

Na w idok Baili nie m ógł kupiec od w ykrzyku 
podziwienia się wstrzymać, lecz przez chytrość ku­
piecką kiwnął ozięble głow ą i zaczął z największą 
uwaga miód oglądać.

Baila spłonęła żywym rumieńcom • rodzice zaś,
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pragnąc myśli kupca przeniknąć, udawali pozorną 
obojętność, a w duszy modlili się gorąco do wszy­
stkich świętych patronów , aby im do uiszczenia 
dobrego targu pomogli.

Człowiek w  turbanie, nie zmieniając posian y, i jak­
by po nic innego jak  tylko po miód tu przyszedł, 
w ziął jedną z próbek na stole w ręce i rzek ł:

„Białylo miód, nic ma co mówić, i dość pięknie 
wygląda. Przystaję n a lo , choc mu jeszcze smaku 
brakuje. A po czemuż na wielką miarę ?"

„Dwanaście ty sięcy ;” ozw ała się matka z po­
śpiechem.

„Dwanaście tysięcy parów?'-'
„Dwanaście tysięcy pjustrów ."
Kupiec ścisnął ramionami. „Schowaj go więc dla 

siebie, dobra kobieto, na swój w łasny użytek."
Poczem pow stał chcąc odejść. .
Żona skinęła na męża, aby go nie wslrzym ował. 

I jakby też przew idzia ła , sam kupiec u progu się 
zatrzym ał, i obracając się do gospodarza, przcm ówdł:

„B racie, dałeś mi spocząć u siebie, a zatem wi- 
nienem ci w  zamian pewnej wiadomości udzielić. 
Masz więcej dzieci?"

„Mam dwie córk i."
„Czuwajżcr dobrze nad niemi, gdyż Lesgowie w y­

padli niedawno z gór, i uprowadzili mnóstwo dzieci 
z Gurgelii i Georgii."

»Niech sobie przy jdą;" — odpowiedział Mingrel- 
Czyk spokojnie — „mani ja trzech synów i cztery 
strzelby."

Kupiec obrócił się znów ku drzwiom, jakby miał 
już  odejść, a polem niby się nieco nam yślił, i po­
wiódłszy wzrokiem po B aili, w zniósł prawą rękę, 
trzym ając wszystkie pięć palców w  górę.

Baila zarum ieniła się ze w stydu, spojrzała z p o ­
gardą na kupca i przybrała postawę obrażonej 
królow ej.

Przez wzgląd na w zrok i postawę Baili wzniósł 
kupiec jeszcze jeden palec u lewej ręki, w górę.

Mingrciczyk w zniósł wszyslkie dziesięć palców.
„To za w ie le ;" rzek ł pooiehu człowiek w tu r­

banie, a polem dodał g łośn iej: » Drogi miód u w as; 
mimo najlepszej chęci trzeba go będzie kupić u Lesgów. 
Bywajcie zdrow i."

»Można nie kupić i nie przedać," — rzekł ojciec — 
»a przeto nie potrzebujecie jeszcze zaraz odchodzić. 
W szak musicie być utrudzeni od w iosła."

„Jeżeli pozwalacie,” — ozw ał się kupiec — „za­
czekam , aż póki słonce cokolwiek się nie zniży."

„I nie możnaż was niczem innem prócz cieniem 
poczęstow ać? W iem ja, że syn proroka nie jada 
i nie pija pod chrześcijańską strzechą, ale możeby- 
ście na jaką godziwą rozryw kę zezwolili, a ponie­
w aż moja córka jest-jeszcze tutaj, więc wam dla 

jo zw ese len ia  zaśpiewa."

Zaczein wzięła Baila arfą, i zaczęła śpiewać ig ra ć  
do pieśni.

Człowiek w turbanie usiadł u nóg Baiii, i ’ z po­
chyloną w dół głow ą, z założonemi rękoma, przy- 
słuchyw ał się z głęboką uwagą i zadum ą, a po 
skończonym śpiewie w stał z widocznćm zadowolę- • 
nicm i podniósł jeszcze o jeden palec więcej.

Tymczasem uderzyła Baila weselej w siruuy arfy 
i rozpoczęła na w zór bajaderek indyjskich rozko­
szny, ponętny taniec.

Człowiek w turbanie w ypatrzył się chciwie w pię­
kną mingrelską dziewicę, i nie mogąc oderwać z niej 
oczu, podniósł w coraz żywszym zapale, naraz dwa 
palce w górę.

Ten niemy w yraz sprow adził niejako porozumie­
nie pomiędzy obudwoina stronami.

Zresztą nie miała ta lajemnicza mowa w przeno­
śniach, to podwyższanie ceny na migi, innego celu 
w' tym handlu, jak  tylko zabezpieczyć się przed 
zwierzchnością rossyjską , k tóra Mingrelczykpm su­
rowo podobnego kupczenia zabraniała, a przed któ­
rą w razie potrzeby można było nawet zaprzysiądz, 
iż nikt i wzmianki o żadnym innym targu prócz 
kupna miodu, futer i bobrowych skór nie uczynił.

Po niemałym jeszcze targowaniu się z jednej 
i 7. drugiej s tro n y , stanęło wreszcie na ioc iu  ty ­
siącach piastrów , które matka łakom o zagarną wszy, 
wybiegła natychmiast z św ietlicy, aby swój skarb 
w jakim tajnym zakątku ukryć, nic troszcząc się by­
najmniej, czy jeszcze kiedy w życiu córkę sw ęje 
obaczy.

Baiia ję ła  się w podróż wybierać. Tymczasem 
spojrzał kupiec na starszą siostrę., która ciasto 
w dzieży miesiła.

»A lużby nie poszła także ze mną ?"
Starsza siostra pokłoniła się nisko na tak po­

chlebne dla siebie zapylanie.
„Ona ku law a;" odrzekł ojciec.
»To nic nie szkodzi;" — dodał kupiec — „oba­

czy my."
1 wszczęły się nowe oględziny i układy. Min- 

greiczyk chciał korzystać z nieobecności żony i sprze­
dał drugą córkę daleko taniej, przestając na sześciu 
strzelbach angielskich, znacznej ilości prochu i śró - 
lu, na kilkudziesięciu funtach wędzonego mięsa i dwóch 
baryłkach a ra k u ; —  a będąc już raz w  toku lak 
korzystnego handlu,' byłby chętnie — za tanio na­
wet pieniądze — sprzedał jeszcze i żonę, w ygląda­
jącą wcale nieszp, lnie, gdyby na nieszczęście bojaźń 
surowej kary rossyjskiej nie była go od dalszego 
wykonywania swojej domowej w ładzy w strzym ała.

WKońcu podali sobie obaj zacni mężowie ręce 
w znak ostatecznego dobicia ta rg u , gdy wtem ma­
tka w róciła. Na wiadomość nowego handlu w skrzy- 
kneła przeraźliwym głosem , narzekając, iż teraz 
wszelkie starania około gospodarstwa na nią je -
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dnę spadną. Na pocieszenie jej w tein zmartwieniu 
darow ał jej kupiec naszyjnik z fałszywych kamieni, 
i zupełnie ją  tern ukoił.

N azajutrz przybyły  obiedwie siostry do małego 
.portu nad morzem czarnem , zkąd natychmiast do 
Trebizondy odpłynęły.

W  miesiąc zdjęła naszego kupca ochota ożenie­
nia się samemu. O n, co tak wiele"*kobiet innym 
dostarczył, nie zważał tyle na marne wdzięki ile 
na inne rzeczywislsze zale ty , a by wszy świadkiem 
ja k  w ybornie slarsza siostra Baili chich rozczyniać 
um iała, pojnł ją za małżonkę, chociaż była kulawa,

Takie były rodzinne wspom nienia, sceny poran­
nych lat odaliski.

Nie znalazłszy więc w  nich upragnionej pociechy 
sercu , zw róciła pamięć i myśli ku innej porze sw o­
jego życia, w której miłość powinna była główną 
odegrać rolę.

Ujrzała się tedy w Trebizondzic w domu swoje­
go pierwszego kupca, który został jej szwagrem. 
Tam otoczona równie jak  i wszystkie do dalszego 
handlu  przeznaczone tow arzyszk i, wszelkiemi sta- 
rańmi i w ygodam i, przepędziła rok  je d en , w któ- 
rym to czasie w yuczyła się języka tu reckiego, w y­
doskonaliła się w śpiewie i w m ńcu, a przede- 
wszyslKiem pobierała naukę w odrębnej na W scho­
dzie swojego stanu umiejętności — w sztuce zalo- 
Jnego przypodobania się i wesołego służenia sw o­
jem u panu.

Po upłynlonym  roku wsiadł szwagier Baili, z nią 
i z wielą innemi jej towarzyszkami na okręt i po­
p łynął do Stam6ułd.

Przybywszy do stolicy sułtańskiej umieścił swoje 
niewolnico w jednej z sal wielkiego niewieściego 
b azaru , gdzie każda na sprzedaż wystawiona dzie­
wica, siedząc na odosobnionym podwyższeniu, ubrana 
z największą wytwornością, zazwyczaj w bieli, z uma- 
szczonemi przeróżnem pachnidłem w łosy, mogła być 
dowoli przez targujących oglądaną. W szystkie one 
były chciwe podbicia sobie serca jakiego możnego 
dygn ita rza, i przybierały przeto najkorzystniejszą 
dla okazania swoich wdzięków po,slawe, uzbrajały 
się wszelkiemi swojej płci ponęlami, Które stoso­
wnie do oglądającego je kupca natężać albo.um niej­
szać m ia ły , i patrzyły wr oczekiwaniu na gości 
przechadzających się przed olwartemi drzwiami do 
sali. Jednym z pierwszych w szedł mały garbaty sta­
rzec, w lichym, obdartym turbanie, w również nie- 
ozdobnej su k n i, prześlizgujący się raczej, niż stą­
pający śmiało pomięd/.y ludźmi.

Byłlo Ormiauin-renegat, który będąc khasnadarem 
czyli skarbnikiem wezyra, zebrał wszelkiemi godzi­
wymi i niegodziwemi środkami ogromne skarby, a te- 
*az, pozbywszy się zarazem i żony, która um arła, 
i  p an a , k tóry  w padł w niełaskę u cesarza, posta­

n o w ił użyć swobodnie nagromadzonego majątku,

zadawalniając wszelkie podniety rozkoszy , wszelkfa 
popędy nieuspionej jeszcze żądzy miłosnej.

Na jego widok przejęły się wszystkie dziewice 
niewymowną zgrozą i wstrętem. Każda m arzyła tylko 
o jakimś pięknym , m łodym , spaniałym panu o sze- 
rokiem , wyniosłem czole, majestatycznej postawie, 
czarnej połysnej brodzie, słowem, o samych darach 
n a tu ry , których nasz m ały , liićpokaźny khasnadar 
nigdy w  życiu nie zdaw ał się posiadać.

W skutek tak niepomyślnego wrażenia., jakie s ta ry  
Ormianin na niewolnicach spraw ił, stara ła  się każda 
zamiast wabnego, zalotnego uśmiechu, przybrać jak - 
najkwaśniejszą minę i liajniezgrabniejszą postawę, 
aby tylko uwagi brzydkiego slarca na sic nie zwrócić, 
a gdy on w przechodzje przed Bailą się zatrzym ał, 
zadrzała biedna piękna Mingrelka i uczuła gw ałto­
wną chęć do płaczu. Pomimo to jednak musiała 
pow stać z miejsca, i przejść się zwolna po sali, 
a chociaż umyślnie ile możności niekształtną się 
udaw ała, zachwyciła przecież nieboga starego kha- 
snadaia. Zacierając z zadowoleniem ręce, .przystąpił 
czupurnie do niej, obejrzał jej lę c e , nogi, a nawet 
zęby, a polem odprowadziwszy kupca na ustęp — 

»Jaka cena?” zapytał. >
„Dwadzieścia tysięcy p iaslrów .”
Khasnadar cofnął się p rzerażony, i skrzyw iw szy 

się jak  po zgryzieniu robaka wr nadkąszonym ow o­
cu , zaczął niechętnie po sali się przechadzać. Za 
chwilę zbliżył się znów do Mingrelki, k tóra lękając 
się aby jej drugi raz podobnież oglądać nie chciał, 
wysławiła nui język w  gniewie i całą tw arz w y- 
drzeźniła. Lecz to nie ustudziło bynajmniej zapału 

'rozochoconegd Ormianina ; s ia ł on się owszem jeszcze 
uporczywszym w swoim zamiarze nabycia Baili, i po­
nowił targi o nią z jej szwagrem.

„Na archanioła Gabryjela!” zaprzysiągł się kupiec, 
„nie mogę zniżyć ceny. Przyrzekłem  mojej żonie, 
która jest jej rodzoną siostrą, nie odstąpić jej niżej 
2 Ostu tysięcy piaslrów —  dla honoru rodziny.”

B aila, na którą znowuż zasłonę w łożono , rozu- • 
iniała, iż kupno już ukończone, i nie mogła utulić 
się od płaczu.

W iem ro/.M arły  się gw ałtownie podwoje sali, 
wszedł spieszno jakiś s łu szny , śmiałego wzroku 
mężczyzna, przy siąpił w prost do Baili, zdjął jćj za­
słonę z tw arzy, i zapy ta ł:

„Ile za n ią ?”
»Ona już m o ja;” .p rzejął khasnadar.
>,'I!e?" pow tórzył nieznajomy.
„A leż jam  ją  już kupił —  i nie sprzedaję je j!” 

odpowiedzią!' mały sJarzec,, podnosząc się na pal­
cach, dla dodania sob.e groźniejszej miny.

Zuchwały n ie z n a jo m y "  zm ierzył go od slóp do 
głow y pelnein wzgardy spojrzeniem. —

„B iorr ją  za 19 ty sięcy ;” pośpieszył w yizec 
khasnadar.
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„Ja daję z a nią 2.> tysięcy!'’ zaw ołał nowy przy­
bysz i zarzucił natychmiast zasłonę na nią.

Szwagier Baili przystał chctnie na U  niespodziane 
podwyższenie ceny, khasnadar zaś pobladł od gn ie­
w u, lecz lękał go się okazać, gdyż w swoim szczę­
śliwym spółzawodniku poznał A li-bcn-Alego, zw a­
nego Djazzar, baszę prowincyi Sivas.

W  taki wiec sposób młoda dziewica z Mingrelii, 
sprzedana najprzód przez ojca, zoslała po raz drugi 
sprzedana przez swego szwagra.

D ja z z a r-b a s z a ,'k tó re g o  inałoznaczne sprawy do 
stolicy państw a ottomańskiego pow ołały, w ybrał się 
zaraz dnia następnego nazad no swoiej siedziby, 
uwożąc z sobą piękną Bailę, która wkrótce pierwsze 
miejsce w jego sercu zajęła.

Ale nowe szczęście Ulingrclki nie polegało jedy­
nie na uczuciu dumy z jej wywyższenia nad resztę 
tow arzyszek i rywalek — Baila kochała rzeczywi­
ście Djazzara.

Nie był on wprawdzie w pierwszym kwiecie mło­
dości, a surow y połysk jego w zroku był raczej 
zdolnym wzbudzić trw ogę niż m iłość, lecz. poró­
wnanie jakie Baila w owej chwili obawy popadnię- 
cia w ręce starego kbasnadara, między baszą Djaz- 
zarem a brzydkim Ormianinem zrobiła, działało taK 
mocno na jej młodzieńczą w yobraźnie, iż go sobie 
odtąd zawsze młodym i pięknym wystawiała Trzy- 
tem okazyw ał się dla niej nieustannie spaniałomyśl- 
nym i" przychylnym , skłaniał się tak  ulegle do 
wszelkich jej próśb i żądań, był raczej czułym ko­
chankiem niż groźnym , rozkazującym panem, iż nie 
zw ażała na wieści o jego surowości i okrucieństwie, 
nad tern jedynie myśląc, jakby sobie niezachwiane 
panowanie nad nim zapewnić. Gdyż lubo Baila była 
pierw szą w sercu Djazzara, nie była ona lam prze- 
cież jedyną panią. Djazzar zaś nie słynął z nad­
zwyczajnej wierności. W  tej nawet (hwili upodobał 
sobie jakąś niewolnicę z Amassyi, przybyłą świeżo 
do jego harem u, a przybyłą z okolicy , której ko­
biety za najpiękniejsze w całej Turcyi uchodzą. Kltrż 
w ie, czy berło  piękności, posiadane obecnie przez 
Bailę, nic przejdzie wnet w inne rcce?  użali druga 
nie zdoła jeszcze g w a łto w n ie js z e j uczucia w sercu 
Djazzar-baszy obudzić ?

Tc-to smutne myśli zasępiły czoło pięknej odali 
ski w chw ili, gdy przechadzając się ze starą mu­
rzynką po ogrodzie, spojrzała zazdrosnym w zro­
kiem prV.ez gąszcz jaw orów  na budynek , z w yzła- 
canemi kratam i, za któremi jej nowa rywalka za­
mieszkała.

Obraz całego życia, który teraz z opisanemi przez 
nas scenami, przesunął się w pamięci przed jej du­
s z ą , nic wskazywałże jej wyraźnie, iż jej piękność 
powinna być niezrów naną? —  iż w szyscy, którzy 

ją  tylko ujrzeli, dobijali się uporczywie o jej naby­
c ie ?  — żc więc i Djazzar, jak dotąd dla niej tylko

łagodnym się okazał, tak leż 1 nadal ją  jedynie za 
swoje pierwszą kochankę, panią całego haremu 
uw ażać winien ?

Lecz zarowno prawie zajmowało ją zjawienie się  
nieznajomego Francuza, który dla jej ujrzenia z nie­
bezpieczeństwem życia obronny przystęp do pałacu 
Djazzara przebył — a tak nieśmiałym w jej obe­
cności się wydał. Ale przeń Djazzarem —  m arzyła 
sobie Baila — byłby ori zapewne nie tak lękliwym 
.się okazał. Jaj to wdzięki jedynie spraw iły na nim 
takie wrażeni?. W idział ją  zapewne gdzieś dawniej 
jeszcze, i teraz koniecznie, mimo śmierć zagrażają­
cą, zbliżyć się do niej pragnie. Tak bowiem wszyscy 
Francuzi kochają. A nawet sam ów najsławniejszy 
pomiędzy nim i, Napoleon, ich w ielki su łtan , czyż 
nie na to tylko ua czele wielkiej armii na podbicie 
Egiptu w y ru szy ł, aby tam najpiękniejszą kobietę 
znaleźć, którą Bóg przez sen mu objaw ił? *) Za- 
pewnewięc i on też miał podobne objawienie i pragnie 
przypatrzyć się jej z bliska. Bądź co bądź, należy 
się zapewnie o jego bezpieczeństwie...

Basza Djazzar podzielał łymczasem s»o ję  miłość 
zarówno między piękną Aniassyjankę i Mingrelkę.

Baila m arzyła dniem i nocą o odważnym Francuzie.
1 cóż ją  tak mocno do niego przyw iązało? Byłaż 

to miłość ? Nie. Skromny jego ubiór i potulne wej­
rzenie nie były zdolne zachwycić dziewice harem o­
wą. Czuła tylko jakąś wdzięczność dla niego. —  
Zresztą być może, iż myśląc o pim, chciała się ze­
mścić na Djazzarze ża jego nową ulubienicę z Amassyi.

( l )M łz ty  c ią g  n a s t ą p i . -)
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K o b i e l a ,  p r z e z  T. N sk ą .  2 )  .Marciu fM m zz lew i t ,
k i l k a  r y s ó w  A m e r y k i  i jej  m i e s z k a ń c ó w .  C ią g  d a l s z y .  
3)  N a j n o w s z a  p o w  cś ć  J .  I. K r a s z e w s k i e g o  p. t. » Ż a c y  
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w  n ej  w  s w o im  c z a s i e  ■eOptrg te la sk ie j w p o d ru iy z ,  w r e ­
s z c i e  a u t o r  w ie lu  p r a c  o r y g i n a l n y c h ,  g ł ę b o k i  z n a w c a  
w r z y s t k i c h  p r a w i e  j ę z y k ó w  e u r o p e j s k ic h ,  i j e d e n  z  n a j -  
u c z e ń s z y c l t  d a w n i e j s z y c h  l i t e r a t ó w  p o l s k i c h , u m a r ł  
4 n i a  29g o  s i e r p u i a  w  72gim  ro k u  ż y c i a  w  W a r s z a w i e .

Ś w i a t  m i k r o s k o p i j n y .  Z d a j e  s ię  p r a w i e  j a k b y  
d ł u ż s z e  lub k r ó t s z e  t r w a n i e  c z a s u  z  w i ę k s z ą  lub  m n ie j ­
s z ą  r o z l e g ł o ś c i ą  p r z e s t r z e n i ,  w  p e w n y m  r ó w n y m  s t o ­
s u n k u  z o s i a w a ł o .  M ik ro s k o p i jn e  ż y j ą t k a ,  k tó r y c h  t y ­
s i ą c e  w  je d n e j  k ro p l i  w o d y  s ię  z n a j d u j ą ,  ż y j ą  t a k  
k r ó tk o  — lio c z a s e m  ty lk o  m in u ty ,  g o d z i n y ,  n a jw ię c e j  
d o b ę — j a k  d ro b n e  j e s t  ich c ia ło .  O g ro m n y  z a ś  w i e l o ­
r y b  p o t r z e b u je  w i e k ó w  do z u p e ł n e g o  w y k s z t a ł c e n i a  
s i ę ,  a C u v ie r  w n o s i ł  z  pew n ego  o lb r z y m ie g o  w i e l o r y ­
b ieg o  k o ś c io t r u p a  n a  p r z y n a j m n i e j  t y s i ą c  l a t  j e g o  w ie k u .  
C o ś  p o d o b n e g o  p o s t r z e g a m y  t a k ż e  w  m ik ro s k o p i jn y m  

R w i e c i e  ro ś l i n n y m .  P l e ś ń  — j e s t t o  m a le ń k i  l a s  r o ­
ś l i n n y .  Nie r o z w i j a  on s ię  n ig d z i e  t a k  p r ę d k o  j a k  n a  
w ó d c e ,  k t ó r a  ź w i e r z ę c e m i  ż y w i o ł a m i  j e s t  p r z e s y c o n a .  
N a  w o d z i e  w y r a s t a  p le śń  w  s iedm iu  g o d z i n a c h ' w  z u ­
p e ł n e  d o j r z e n i e  s w e g o  n a s i e n i a .  P r z e z  d w ie  g o d z in y  
z o s t a j e  o na"  w  ty m  s,.au;c d o j r z a ł e g o  k w i e c i a ,  potem 
w i ę d n i e ,  ron i  n a s i e n i e ,  i r o z p t a d z a  s ię  n a n o w o .  D u -  
t r o c h e t  m n ie m a ,  iż  p leśń  je s t -  ty lk o  r o z w i j a n i e m  s ię  
w s z ę d z i e  r o z s i a n e g o  n a s i e n i a ,  k tó r e  w  c a f e j  a t m o s f e ­
r z e  s ię  z n a j d u j e , a  m o ż e  t a k ż e  i w  ź w i e r z ę c y m  
j a k  o t e ż  r o ś l in n y m  p ły n ie  j e s t  z a w a r t e .  P r z y p u ś c i w s z y  
i ż  p leśń  k o u ie c z n ic  t y l k o  z a  p om ocą  n a .s ieu ia*sfę  roz-- 
p ł a d z a ,  n a l e ż y  t ć ż  w  i s to c ie  p o d o b u ą ż  w s z ę d y -  
o b c c n o ś ć  te g o  p le ś n io w e g o  n a s i e n i a  p r z y j ą ć ,  s k o r o  na 
k a ż d e m  m i e j s c u , , g d z i e  w p r z ó d y  a n i  ś l a d u  p leśn i  nic 
d o s t r z e g a n o ,  z a  z b l iż e n ie m  o d p o w ie d n ie g o  c i a ł a ,  p le śń  
s i ę  r o z w i j a .  T o ż s a m o  t y c z e  się  t a k ż e  p rę d k ie g o  r o z w i ­
n i ę c i a  s ię  g n z y S ó w ,  j a k o  b o w ie m  I lu e l  o k a z a ł ,  d z ie je  
s i ę  , i ż  o b r a w s z y  p ień  topoli  p r z y  s a m ć m  k o r z e n iu  
z  k o r y .  i z w i l ż y w s z y  go  r o z p t i s z c z o u e m  k w a ś n ć m  
c ia s te m ,  w  k i lk u  g o d z in a c h  b e d t y  t a m  p o r a s t a j ą .

F e s t y n y  l o d u  w  W  o m e c y i .  N a j s ł a w n i e j s z e  
z  ty c h  s ą :  p u b l i c z n a  l o i c r y j a  h a  p la c u  ś w .  M a rk u ,  
z w a n a  Tumhola, i w ie lk i e  w y ś c ig i  g o o d o i i t i ó w  w e n e ­
c k i c h ,  c z y l i  t a k  z w a n a  Regat,i Obie te  z a b a w y  pu­
b l i c z n e  o d b y w a j ą  s ię  w  l c c i c ,  w  m ie s ią c u  c z e r w c u .  
O f e g o r o c z t e j  r e g a c i e  p isz e  j e d e n  z  p o d r ó ż n y c h  ś w i a d ­
k ó w  do p r z y j a c i e l a :  r J a k ż e  ci tu  w y r a ż ę ,  c o śm y  n a  
w i d o k  le j  s z a l o n e j  w ł o s k i e j  z a b a w y  i u c ie c h y  i i c z n l i ! -  
K r z y c z c i i ś n t y  j a k  d z i e c i ,  ś m ie l i ś m y  s ię ,  p ł a k a l i ,  s ł o ­
w e m  p r z e c h o d z i l i ś m y  c a ł ą  s k a l ę  u c z u ć ,  p a t r z ą c  n a  
den z g i e ł k  k ro c i  n a m ię tn e j  p o ł u d n io w e j  ludnośc i ,  i b ę ­
d ą c  t y m s a m y m  r o s k o s z n y m  s z a ł e m  uo i o n a  t e ż  u n ie ­
s i e n i .  O b ecn ie  z n a j d u j e  s ię  p r z e s z ł o  50.000 c u d z o ­
z i e m c ó w  w  W c n c e y l ,  k t ó r z y  u m y ś ln i e  d l a  p r z y p a ­
t r z e n i a  s ię  ty in  f e s ty n o m  ludu  tu ta j  z j e c h a l i .  M o ż e s z  
s o b ie  t e d y  w y s t a w i ć ,  j a k  tu  t e r a z  ro jn o ,  t łu m n ie ,  w e ­
s o ł o !  O la  in n ie ,  m i e s z k a ń c a  p o n u r e j ,  c ichej  p ó łn o c y ,  
j e s t  t e n  g w a r ,  k r z y k ,  w r z a s k ,  ści.sk — n ie z n o ś n y .  
10 — 15.000 g o u d ó ł ,  ł o d z i ,  c z ó ł e n  n a  i n o r z u ! A k a ­
ż d e  i n a c z e j ,  f a n i n P y c z n i e  u s t r o j o n e ,  p o d ł u g  w z o r ó w  
o k t ó r y c h  an i  w y o b r a ż e n i a  n ie  m a s z .  N a s z e  sz i ic l i -  
l n t y  i ku l ik i  s ą t n ,  w  p o r ó w n a n iu  z  teini w e n e c k ie m i  
z a b a w a m i ' ,  d ro b i i i in ic ń k ie  p r z e d s t a w i o n a  n a  sc e n ie .  
W i d z i e l i ś m y  ui k o s t i u m y ,  k tó r y c h  sa rno  w s p o m n ie n ie  
g ł o w ę  n am  j e s z c z e  z a w r a e a .  W s z y s t k o  co c h c e s z ,  
. w s z e l k i e  n a r o d y  ś w i a t a ,  w s z e l k i e  c h a r a k t e r y  l u d z k o ­
ś c i  b y ł y  ui n a j r o z l i c z u i ć j  r e p r e z e n t o w a n e .  D w a d z i e ­
ś c i a  d y r e k c y j  t e a t r a l n y c h  m o g ł y b y  d ł u g i e  l a i a  o tej 

. g a r d e r o b i e  e g z y s t o w a ć .  J e d e n  uohilo lub  p a t r y c y j u s z  
s a d z i  s ię  n a d  d r u g ie g o .  N a r e s z c i e  p r z y s z ł a  k o le j  n a

w y ś c i g i  u a  Canal grandę. W y i a w  so b ie  j u k n a j s z e r s z ą .  
u l i c ę ;  po l e w e j  i po p r a w e j  p a ł a c e ;  j e d e n  p a ł a c  p y -  
s z n i e j s z y ,  w z n i o ś l e j s z y  on d r u g ie g o ,  a  ś ro d k ie m  p i j  — 
n ie  m o r z e .  U l ic a  t a  m a  p r z y n a j m n i e j  m i l ę ;  w z d ł u ż  
o b o je j  p o ł a c i ,  w e  w s z y s t k i m i  o k n a c h ,  n a  k a ż d y m  d a ­
chu  — s a m e  g ł o w y  i g ło w y '  i r o z k o s z ą  p a r a j ą c e  s p o j ­
r z e n i a ;  w s z ę d z i e  u n ie s ie n ie  r a d o ś c i ;  k a ż d e  o k n o  o z d o ­
b ione k o s z to w n e in i  k o b ie r c y ,  a k s a m i te m ,  h a f ta m i  i l a ­
sami c h o r ą g w i  i c h o r ą g i e w e k .  T e r a z  n a d l a t u j ą  g o n ­
d o le !  Kto  n ie  w i d z i a ł  wy ś c ig a j ą c y c h  s ię  w ł o s k i c h  
g o n d o l i e r ó w ,  n ie  w i d z i a ł  ż a d n y c h  w y ś c i g ó w .  G o n d o ­
l i e r y  k a ż d e g o  o k r ę g u  w  o d m ie n n y  k o lo r  u b r a n e .  N a j ­
s z y b s z y m  t o w a r z y s z y ł y  w z d ł u ż  c a ł e g o  k a n a ł u  z a ­
g ł u s z a j ą c e  o k la s k i  i p o c h w a ł y ;  n a  d r u g i c h ,  n ie  z b y t  
d a l e k o  z a  p i e r w s z y m i , k r z y c z a n o ,  a b y  się  z  p o p r z e ­
dnim i z r ó w n a l i ;  a l e ż  b i a d a  osLatnim! Z a  nic w  ś w i ę ­
c ie  n ie  c h c i a łb y m  b y ć  w  j e d n e j  z  o s ta lM c h  ł o d z i -  
T e j  p ie k ie ln e j  w r z a w y  g w i z d a ń ,  śm ie c h ó w ,  s z y d e r s t w  
a  n a w e t  p r z e k l e ń s t w ,  ż a d e n  z  ś m ie r t e ln y c h  , k to  na. 
w e n e c k ie j  r c g a c i e  nic  b y ł ,  w y s ta w  ić so b ie  nie z d o ł a .  
C z e m u ż  nie  j e s te m  p o e tą ,  . a b y  to  ś w ie tn ie  o p i s a ć !  Nic 
b ę d ą c  z a ś  p o e t ą ,  o s łu p ia ł e m  ‘y lk o  z  p o d z i w u .«

A n g i e l s k a  s p r a w i e d l i w o ś ć .  J e s t  b a r d z o  w i e l e  
lu d z i ,  k t ó r z y  o b u r z e n i  b a r b a r z y ń s k i e m i  z a b y t k a m i  s r e  
dnieli  w i e k ó w ,  p o j a w ia j ą c e m i  się  n i e s t e ty  l a k  c z ę s t e "  
j e s z c z e  w  n a s z y c h  c z a s a c h  o ś w i a t y , a  m ia n o w ic ie ,  
w  u s t a w o d a w s t w i e  a n g ie l s k ie tn ,  co c h w i l a  w y k r z y k u ­
j ą :  > ;Patrzc ic ,  oto  o w a  s ł a w i o n a  w o ln o ś ć  a n g i e l s k a !« — 
Ci, co t a k  m ó w ią ,  s ą Lo z a i s t e  b a r d z o  o g r a n i c z e n i  l u ­
d z i e !  T a k  j e s t ,  p r z y p u s z c z a m y ,  iż  w  ż a d n y m  d e s p o ­
t y c z n i e  r z ą d z o n y m  k r a j u  s p r a w i e d l i w o ś ć  t y l e  n i e s p r a ­
w i e d l i w y c h  w z g l ę d ó w  d l a  b o g a c t w a  i b o g a c z ó w  n i e  
o k a z u j e  j a k  w  A n g l i i  — l e c z  g ł ó w n ą  tu r z e e z ą  j e s t ,  
iż  n a w e t  mimo te  u c h y b ią n ia ,  w o ln o ś ć  p r z e c i e ż  t y l e  
w ie lk i c h  r z e c z y  d o k a z a ć  m o ż e , ile ich w  A n g l i i  w i ­
d z im y .  Z a c z e i n  b e z s p r z e c z n i e  id z ie ,  iż  p r ę d z e j  c z y  p ó ­
ź n ie j  w s z y s t k i e  te  n a d u ż y c i a  p r z e d  w s z e c h w ł a d n ą  
s i ł ą  w o in f tśe i  z n i k n ą ,  s k o ro  A n g l i j a  z u p e łu i e  z .  w . ę -  
z ó w  ś r e d n io w ie k o w o ś c i  s ię  o t r z ę s i c .  Nim j e d n a k  to  
n a s i ą p i ,  n a le ż y '  w s z c lk i e m i  s i l a m i  n a  o w e  n ies ły -chanc  
z d r o ż u o ś c i  n a s i a w a ć ,  jak ich  s t r o n n i c z a  s p r a w i e d l i w o ś ć  
a n g i e l s k a  s i ę  d o p u s z c z a .  — J e d e n  z  k o r e s p o n d e n t ó w  
lo n d y ń s k ic h  op w i a d a :  r P r z c d  Lilką, ty g o d n ia m i ,  p r z e ­
g l ą d a j ą c  (Izieńuiki  w  k a w i a r n i ,  w y c z y t a ł e m  iż  d w a j  
d z i e w ię c io l e tn i  c h ł o p c y ,  d w a  n m łc  b o ch en k i  c l i lcb a  
u k ra d l i .  O b a j  z o s t a l i  n a  7 l a t  d e p o r ta e y ;i s k a z a n i .  N ie  
d o w i e r z a ł e m  w ł i ( * iy n i  o cz o m .  O d c z y t a ł e m  p o w tó r n i e  
d o n ie s ie n ie ,  i n ic  m ogit-m  j e s z c z e  a n i  so b ie  , a n i  d o ­
n ies ien iu ,  a n i  g a z e c i e  w i e r z y ć .  P o d a ł e m  w ię c  d z i e n ­
nik moim s ą s i a d o m ,  p y t a j ą c  c z y  d o b r z e  z r o z u m i a ł e m .  
Z r o z u m i a ł e m  ja  d o b r z e  niesie**-,  l e c z  ci lu d z ie  nie  
p o d z ie la l i  b y n a jm n ie j  m o jego  o b u r z e n ia .  )M uV ia ły  to  
b y ć  z e p s u t e  c h łopcy ' ;*  o d p o w ie d z i e l i  s p o k o jn ie  u w a ­
ż a j ą c  ię  r z e c z  z a  n a j s ł u s z n i e j s z ą  w  ś w ię c i e .  — Nie 
ty le  j u ż  z d z i w i ł o  mię, iż in n e g o  c h ło p c a  d e p o n o w a n o , ,  
p o n i e w a ż  o d e r w a ł  b y ł  m o s i ę ż n ą  k o ł a i a c z k ę  u  d r z w i  
p e w n e g o  domu , a l e  te in d z i w n i u j s z e m  w y d a ł o  mi s ię  
p o r ó w n a n i e  t e g o ż  s a m e g o  w y r o k n  z  i u n t i i w  k t ó r y  
w  k i lk a  t y g o d n i  p ó ź n ie j  w y d a n o .  J a k i ś  r o z p u s t n y  genwe- 
man o d e r w a ł  b y ł  w  n o r y  k o ł a i a c z k i  u d w ó c h  k a m ie ­
nic. S ę d z i a  n ie  u z n a ł  (o k r a d z i e ż ą  l e c z  u s z k o d z e n ie m ,  
i s k a z a ł  m n ja m e g o  p a n i c z a  n a  k a r ę  5 f u m ó w  szfcer- 
l i n g ó w .  D r w i ą c y  z  w y r o k u  w i n o w a j c a  r z u c i ł  b a n k n o t  
10 f u n t ó w  s z i e r l .  N a  w e z w a n i e  w o ź n e g o ,  aby- w y ­
m ie n i ł  s w ó j  a d r e s ,  w  ce lu  z i y r ó c c n i a  urn r e s z t y  z  10 
f u n t ó w  — r C łs y ź  n ie  w o l i s z ,*  — z a p y t a ł  — r i ib y m  ci 
ż a d n e g o  a d r e s u  nie  d a w a ł  ? S c h o w a j  r e s z t ę  d l a  s i e b ie .* — 
T a k ,  n ic  m a s z  w  A n g l i i  n a jm n ie j s z e g o  o d z n a c z e n i a  
g r a n i c y  dla. d o w o ln o śc i  s ę d z i e g o ,  k t ó r y  j e d y n i e  p o d ł u g
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s w e g o  u p o d o b a n ia  r o z s t r z y g a .  D z ie j e  s i ę  to  n a w e t  
w  s p r a w a c h  o m o rd  i z a b ó j s t w o .  D o d z i ś d n ia  ż y j e  

' w  L o n d y n ie  w o ln o  i b e z k a r n i e  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  w ł a ­
s n e m u ,  w  n i e p r a w u e m  m a ł ż e ń s t w i e  s p ło d z o n e m u  d z i e ­
c k u ,  d z i e w ię c io l e tn i e j  d z i e w c z y n c e ,  g ł o w ę  o d e r z u a ł ,  
o ś w i a d c z y w s z y  w p r z ó d y  w y r a ź n i e ,  iż  10 n i e z a w o d n i e  
u c z y n i ,  s k o r o '  u d k o  to d z i e c k o  w  j e g o  m ie s z k a n iu  s ię  
p o k a ż e .  D l a  u r a t o w a n i a  z b r o d n i a r z a  p o ło ż o n o  f a ł ­
s z y w e  imię w  a k c i e  o s k a r ż e n i a ,  i u n i e w a ż n io n o  c a ł ą  
s p r a w ę  n a  z a s a d z i e  o k o l i c z n o ś c i : iż o s k a r ż o n y  n ig d y  
d z i e c k a  t e g o ż  i m i e n i a  n ic  z a m o r d o w a ł . — W y p a d e k  
t e n  s p r a w i ł  r z e c z y w i ś c i e  w  s w o im  c z a s i e  n ie ja k ie  
w r a ż e n i e ,  l e c z  u ic sY e ty ,  nic w ię c e j  n a d  w r a ż e n i e !

M u c h a .  M ic h a ł  O g iń sk i ,  h e tm a n  w .  li t.  m ia ł  w  s w o ­
im p ię k n y m  p a ł a c u  w  Młonimie d o b o r n ą  g a l c r y j ę  o b r a ­
z ó w ,  i b ę d ą c  d o s k o n a ł y m  z n a w c ą  m a l a r s t w a ,  s a m  
t a k ż e  n ie  b e z  r z e c z y w i s t e g o  t a l e n tu  w  te j  s z t u c e  s ię  
p r o b o w a ł .  J e d n e g o  r a z u  w y k o ń c z y  ł  duży- o b r a z  p r z e d ­
s t a w i a j ą c y  o k o l icę  t ś ło n im a ,  a  w  g ó r z e ,  n a  o t w a r ł e m  
t l e  n i e b a ,  o d m a l o w a ł  u m y ś ln i e  muchę. W k r ó t c e  j a k o ś  
po  z a w i e s z e n i u  m a l o w i d ł a  w  s w y m  g a b i n e c i e ,  p i s z ą c  
-w łaśn ie  p r z y  b ió rk u ,  s ł y s z y  m o cn e  u d e r z e n i e  w  o b r a z .  
» C ó ż  to m a  z n a c z y ć  ?« z a p y t u j e  su row  o d w o r z a n i n a ,  
z n a j d u j ą c e g o  s ię  w  pokoju .  D w o r z a n i n  n ie  śm ić  z  p o ­
c z ą t k u  o d p o w ie d z i e ć ,  l e c z  n a  p o w t ó r n e ,  s u r o w s z e  j e ­
s z c z e  w e z w a n i e  — r P r z e b a c z ,  j w p a n i c , *  — r z e c z e  — 
s p o s t r z e g ł e m  niuci ię n a  o b r a z i e ,  a  l ę k a j ą c  s i ę  a b y  nie 
s p l a m i ł a  m a l o w i d ł a ,  c h c i a ł e m  j ą  s p ę d z ić ,  g d y  z a ś  nic  
r u s z a ł a  s ię  z  m i e j ś c a ,  u d e r z y ł e m  w  o b r a z ,  a b y  j ą  
s p ł o s z y  ć. P r z e b a c z  w i ę c  j w p a n i c .*  — H e tm a n  u c ie szy  ł  
s i ę  n i e z m ie r n i e  tćm  z d a r z e n i e m ,  ho j a k o  a u to r  t e g o ż  
m a l o w i d ł a ,  p r z e k o n a ł  s ię ,  iż  j e g o  m u c h a  m usi  h y c  d o ­
s k o n a l e n i  n a ś l a d o w a u i c m  n a t u r y ,  g d y  t a k i e  w r a ż e n i e  
n a  m ł o d z i e ń c u  s p r a w i ł a  — i d a ł  mu z a t o  1000 c z e r w ,  
z ł .  W  k i l k a  dn i  potem  p r z y c h o d z i  t e n ż e  d w o r z a n i n  
do h e t m a n a  i w y z n a j e ,  iż  c z u j e  w y r z u t y  s u m ie n ia ,  
g d y ż  w i e d z i a ł  ż c  t a  m u c h a  b y ł a  m a lo w -a u a  i c h c i a ł  
t y l k o  p r z y j e m n ą  n i e s p o d z i a n k ę  d o b re m u  p a n u  z r o b ić  — 
a l e  b y ć  z a t o  z a p ł a c o n y m , n ie  z d a ł o  mu s ię  z g a d z a ć  
s i ę  z  u c z c i w o ś c i ą .  U s ł y s z a w s z y  to  h e tm a n ,  pot u w a ­
l i ł  g o  s z c z e r z e  i u a r o w a ł  nut d ru g ic h  1000 c z e r w .  z ł .  
a t a  j e g o  m a tk i .

P e 1 1 a g  r a .  O d  n ie ja k ie g o  c z a s u  r o z s z e r z y ł a  s ię  w y ­
m ie n io n a  tu c h o r o b a  w  p o ł u d n io w ć j  F r a n c y i  i w' n i e ­
k tó r y c h  c z ę ś c i a c h  P a r y ż a .  G ł ó w n e m  j e j  s ie d l i s k ie m  
s,ą p ó ł n o c n e  W ł o c h y ,  g d z i e  m ia n o w ic ie  n a  w io s n ę ,  
u b o g ie  p o s p ó l s tw o  m ie jsk ie ,  p rzcdew \szys( .k ić in  z a ś  lu ­
d n o ś ć  r o l n i c z a ,  o f ia rą  lój choroby- s i ę  s t a j ą .  P e t l a g r a ,  
t a k ż e  i n a c z e j  mała rosa  n a z w a n a ,  j e s l l o  r o d z a j  l i s z a ­
j u ,  k t ó r y  o k a z u j ą c  s ię  n a j p o w s z e c h n i e j  n a  odsf f in io -  
n y c h ,  ku  ś w i a t ł u  w y s t a w i o n y c h  c z ę ś c i a c h  c i a ł a ,  j a k o t o  
n a  tw -a rz y  n a  k a r k u ,  n a  p i e r s i a c h  i n o g a c h ,  a  n a j ­
b a r d z i e j  n a  o d w r o t n e j  s t r o n i c  d ł o n i ,  n i e z n a c z n i e  tam  
n a b r z m i e w a  i z a c z e r w i e n i a  się ,  a  po k i lk u  m ie s ią c a c h ,  
w  l e c i e ,  z o s t a w i w s z y  t y l k o  n i e j a k i e  p la m y  n a  c ie le ,  
p r z y  z ł o s z c z e n i u  s ię  s k ó r y ,  z u p e ł n i e  z n i k a .  N a s t ę p n e j  
j e d n a k  w i o s n y  w r a c a  ten  l i s z a j  z n o w u ż ,  i p o w t a r z a ­
j ą c  s i ę  od ro k u  do ro k u  , z o s t a w i a  c o r a z  g r u b s z e  ł u ­
s k i ,  n a r o ś c i c ,  w r z o d y ,  a ż  w  końcu  ś r ó d  r o z m a i ty c h  
c i e r p i e ń  n e r w o w y c h  i p r z y p a d ł o ś c i  p s y c h i c z n y c h ,  po 
l a t a c h ,  w  s p a r a l i ż o w a n i e  c z ł o n k ó w ,  w- s u c h o ty ,  w o ­
d n ą  p u c h l in ę  i i. p. c h o r o b y  s ię  p r z e m ie n ia  i ś m ie r ć  
s p r o w a d z a .  — Z  W ł o c h  p ó łn o c n y c h  p r z e n i o s ł a  s ię  
t e r a z  t a ż  s ł a b o ś ć  do p o łu d n io w y c h  s t r ó n  F r a n c y i  i 
sz e rz y -  s i ę  tam  p o d łu g  s t a t y s t y c z n y c h  d o n ie s ie ń  w  n a ­
d e r  z a s t r a s z a j ą c y  sp o s ó b .  N a w e t  w  k i lk u  s z p i t a l a c h

p a r y z k i e h  j u ż  s ię  p o j a w i ł a ,  a  l e k a r z e  p a r y z c y '  t . i c d ą  
w  l e k a r s k i c h  p i- inach  c z a s o w y c h  z a c i ę ł o ,  t r a g i - k o m i ­
c z n e  s p o r y  o z a s z c z y t  : k to  n a jp i e r w - s z y  s y in p to m a tó w  
p c l l a g r y  d o s t r z e g ł .  Z l j a w ie i i i i i c j s z ą b y  r z e c z ą  b y ł o r 
g d y b y  s ię  o sp o só b  j e j  l e c z e n ia ,  o w y n a l e z i e n i e  p rz y - -  
c z y n y  j ć j  n a d z w y c z a j n e g o  r o z s z ć r z a n i a  s i ę ,  , s p r z e ­
c z a n o  —, le c z  o tćm  n ie  b y ło  u o tą d  m o w y  — a  ch o ­
ro b a  s w o b o d n ie  s ię  r o z p r z e s t r z e n i a .

M a g u c i y z o  w a n i e  s t a ł o  s ię  \vc  F r a n c j i  t a k  d a ­
le c e  p r z e d m io te m  z w o d z e n i a  ł a tw - o w i e r n y c l i , i ż  j e s t  
t e r a z  o s o b n y  r o d z a j  o s z u s t w a , v>h- u tu som nam bule  
n a z y w - a n y .  -  P e w i e n  m i e s z c z a n i n  z p o d  P a r y ż a ,  k t ó -  
go  k i l k u k r o t n i e ,  z a w s z e  j e d n a k  b e z  z o s t a w i e n i a  n a j ­
m n ie jsze1 j p o s z l a k i  o b r a d y w a n o , u s ł y s z a ł  od s ą s i a d y ,  
i ż  p i ć r w s z a  l e p s z a  j a s n o w i d z ą c a  w  P a r y ż u  n i e z a w o ­
dn ie  z ł o d z i c j a b y  mu o d k r y ł a .  U d a je  s ię  w i ę c  do P a ­
r y ż a ,  a  w  d r o d z e  z a b i e r a  z n a jo m o ś ć  z  p e w n y m  j e g o -  
i n o ś c i ą , b ę d ą c y m ,  j a k ' s i ę  z  r o z m o w y  o k a z a ł e ,  n a j ­
b l i ż s z y m  p r z y j a c i e l e m  IcITarza, k tó r e g o  n a s z e m u  m ie ­
s z c z a n i n o w i  p o leco n o ,  S ł y s z ą c  t o ,  o f ia ru je  s ię  n i e ­
z n a j o m y  z a p r o w a d z i ć  s w o je g o  t o w a r z y s z a  do p r z y j a ­
c i e l a ,  n a  co n a s z  z a c n y  o b y w a t e l  z  F o n t a i n e b l e a u  
j a k n a j e h ę i n i ć j  z e z t  a l a .  U m a w i a j ą  s i ę  w z g l ę d e m  c z a s u  
i m i - i s c a  s c h a d z k i  w  P a r y ż u ,  a  ty m c z a s e m  w j e c h a w s z y  
j u ż  do m i a s t a ,  ż e g n a j ą  s i ę :  do z o b a c z e n i a .  W i e c z o ­
rem  id z ie  m i e s z c z a n i n  do  p e w n e j  w y z i r a c z o n e j  k a ­
w i a r n i ,  i z a s t a j e  tam  s w e g o  t o w a r z y s z a  p o d r ó ż y ,  
k t ó r y  go  p o d łu g  u m o w y  do p r z y j a c i e l a  prowadzi*. P r z y ­
b y w a j ą  do w c a l e  p r z y z w o i t e g o  d o m u , g d z i e  n i e z n a ­
j o m y  m i e s z c z a n i n a  l e k a r z d w i  i j a s n o w i u z ą c ć j  p r z e d ­
s t a w i a ,  a .p o tć m  z a r a z  o d c h o d z i ,  p r z y r z e k a j ą c  p r z y j ś ć  
w  w i e c z ó r .  P o  j e g o  o de jśc iu  s i a d a  j a s n o w i d z ą c a  w  d u ż e  
p o r ę c z o w e  k r z e s ł o  i z a c z y  n a  u s y p ia ć .  N a  z a d a n e  s o ­
bie z a p y t a n i a  o d p o w i a d a  d o k ł a d n ć m  o p isa n ie m  dom u m ie ­
s z c z a n i n a  i j a k  go  k i lk o k ro tn i e  o k r a d a n o .  K a c n y  o b y ­
w a t e l  z  F o n t a i n e b l e a u  n ie  p o s i a d a  s ię  z  p o u z iw ie n i a .  
u K tóż  s ą  z ł o d z i e j e ?« p y t a  m a g n c t y z u j ą c y .  u P o s t r z e -  
g ł a in  ich wrp r a w d z i c ,«  - -  o d p o w i a d a  j a s n o w i d z ą c a  — 
u le c z  oto ich j u ż  nie  w i d z ę . . . .  Nie,  z n ó w  ick  w i d z ę . . . .  
A le  s i k a j ą .  A ch , g o r ą c o !.... P o w i e t r z a !  P o w i e t r z a ! *  — 
» S z k o d a ,«  — o z w a ł  s i ę  l e k a r z  — u le c z  n ie p o d o b n a  z o ­
s t a w i ć  j ą  w  ty m  s t a n i c ;  m u s z ę  j ą  z b u d z i ć .  P ó ź n i ć j  
n ieco  p o n o w im y  n a s z e  b a d a n ie .  T y m c z a s e m  z o s t a ń  
p an  w r a z  z  n a m i  n a  w i e c z e r z y . *  — Po  n i e ja k ić r a  
w a h a n i u  p r z y s t a j e  n a s z  u s z c z ę ś l i w i o n y  m i e s z c z a n i n .  
W s z y s c y  m a j ą  n a j l e p s z y  a p e t y t ;  p r z e w y b o t n a  w i e ­
c z e r z a  p r z e c i ą g a  s ię  do p ó ź n a .  W k o ń e u  c h ce  n a s z  
nlie zcz t tn i i i  o d e j ś ć ,  l e c z  i n a g n c i y z e r  o ś w i a d c z a ,  i ż  
n a l e ż y  c z u w a ć  p r z y  j a s n o w i d z ą c e j ,  k t ó r a  w k r ó t c e  
n a n o w o  w  s e n  z a p a d n i e .  C z u w a j ą  w i ę c  i c z e k a j ą ,  a ż  
w r e s z c i e ,  p r ę d z e j  n iż  j a s n o w i d z ą c a ,  s a m  o b y w a t e l  z  F o n ­
t a in e b le a u  s m a c z n y m  i b y n a jm n ie j  nie  m a g n e t y c z n y m ,  
l e c z  t a k  s p o k o jn y m  i z d r o w y m  s n e m  z a s y p i a ,  ż e  s ię  
a ż  n a z a j u t r z  r a n o  z  n ie g o  p r z e b u d z a .  O b u d z i w s z y  s ię  
o g l ą d a  ś ię  w o k o ł o  — nic m a  n ikogo  ; d z w o n i  z  n i e ­
c ie rp l iw  ośc ią  — w e h o d z i  p o k o j ó w k a  z  k a r t e c z k ą ;  p y ­
t a ,  co to  z a  k a r t k a ? - - -  o n a  mu o d p o w i a d a :  »R ac iu u ie k .«  — 
» J a k i  r a c h u n e k  ? — » Z a  w i e c z e r z ę ,  i n a je m  p o k o j ó w . « — 
u G d z ie ż  jVslem ? « — s W  holel garni, g d z i e  w c z o r a j  n a  imię 
p a n a  C ... z  F o n t a i n e b l e a u  w i e c z e r z ę  i t r z y  p o k o je  n a jg to -  
C z y ż  w p a u  nic j e s t e ś  p an  ?« — u J e s te m  len  s a m ,  l i c a  
g d z i e ż  s ą  moi t o w a r z y s z a  jf* — u W y s z l i  k o to  p ó ł n o c y . * — 
T r z e b a  by ło z a p ł a c i ć .  M e  co g o r s z a  — p r z y b y w s z y  » a -  
z a d  do tlomti, z a s t a j e  m i e s z k a n i e W y p r ó ż n i o n e ,  b ió rko  
r o z b i t e ,  w s z y s t k o ,  co l e p s z e g o ,  s k r a d z i o n e  — Ca łf -  t a  
z a g a d k a  n ie  t r u d n a  do r o z w i ą z a n i a .

— B M a B w i B i i i i a w B a i M M w a i M i i  m   —  L _  iim i — n r— t t - t-tui-------- r .— i— n— r - j » — -------ir r a g

Redaktor J a n  N ep . K a m i ń s k i .  — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t t e r a .
D ru k ie m  P i o t r a  P i l l e r a .


